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Gigantyczne kana ły  i tunele
Fantastyczne plany techniczne na rok 1936-7

W spółczesna technika w  ciągu 
kilku m iesięcy burzy całe miasta, 
a na ich m iejsce buduje ncwe, 
wspanialsze, p rzew ierca  tunela­
mi pasma potężnych gór lub dźw i 
ga się ku niebu szczytam i drapa­
czy chmur.

Jakież plany techniczne prag- 
nip ludzkość zrea lizow ać w b ieżą­
cym roku 1036-tym ? N a  powyższe 
pytanie odpow iada pew ien angie l­
ski dziennikarz.

K A N A Ł Y
Projek tu jem y w ięc przedew ­

szystkiem  budowę dwu o lb rzy­
mich kanałów. P ie rw szy  z nich 
zam ieni jeden  z w ielk ich  am ery­
kańskich półwyspów  w  wyspę i 
będzie poważnym  konkurentem 
dla słynnego kanału Panamskie- 
gc •

M am y na m yśli projektow any 
kanał,' p rzecina jący  F lorydę, któ­
rego punktem w ejściow ym  będzie 
m .asto Jacksonville, a punktem 
końcowym Port Inglos. D ługość 
kanału wynosić będzie 195 m il 
angielskich. Drugim  k a n a le * , któ 
ry ma zostać w  roku 1936 zrea li­
zowany, je s t  kanał, k ió ry  połączy 
M oskwę z W ołgą, zam ieniając 
tem samem to miasto w  morski 
pCTt.

T U N E L E
Znacznie w iększą różnorodność 

i bogactw o w ykazu ją  pro jek ty  tu­
nelów, których  k ilka jeszcze w  ro­
ku l9?5-ym ma zostać oudanych 
do użytku. N a  pie^wszem m iejscu 
w j m ien ić na leży tunel Andy jsk i.

W ed łu g  doniesień prasy, ukon­
stytuow ało się ju ż naw et konsor­
cjum  do sfinansow an ia  tego  dzie­
ła. T en  g igan tyczn y  tunel, k tóry  
n ie  bęazie  m .ał za św iecie sobie 
rów nego, połączy popod Andam i 
Chile i A rgen tyn ę . Tunel A n d y j­
ski będzie lic zy ł 35 k ilom etrów  
długości i w  dziedzin ie  budowni­
ctw a tunelow ego pob ije  wszystko, 
co do te j pory na ziem i dokonano. 
Rów n ież projektow any je s t  w  ro­
ku 1936-tym tunel, m ający prze­
b ić m asyw M ont Blanc i połączyć 
F ran c ję  z W łocham i

W o jn a  abisyńska odsunęła 
chw ilow o na drugi plan projekt 
budowy tunelu pod cieśn iną Gi- 
braltarską , który połączyłby Eu­
ropę z A fryk ą . Gdy może ten rok 
przyniesie pokój, a na ladzie a- 
frykańskim  przestaną grzm ieć 
działa —  prace nad budową tune­
lu gibra łtarsk iego zostaną spowro 
tem podjęte.

Z Japon ji donoszą, że w  naj- del podziem nych górskich nie dzi
bliższych m iesiącach rząd Mika- 
da przystąpi do budowy g iga n ty  
cznego tunelu podmorskiego, tale 
zwanego tunelu Koreańskiego, 
k tóry popod dnem morskiem połą­
czy d w e  na jw ażn ie jsze wyspy 
Japonji.

F A N T A S T Y C Z N A  W IE Ż A  
W  P A R Y Ż U

wi, u w zg lęd ria jąc , ie  tunel zna j­
duje się pod warstwą 700 m etro­
w ej skały.

Budowa je s t obsługiwana przez 
kolejkę elektryczną o sile 130-tu 
koni mechanicznych. Ośmiuset 
robotników pracuje w  tunelu przy 
robotach górn iczych  jak  i beto- 
niarskjch, które poprzedzane są

W roku 1936-tym zostanie rów - przez umacnianie sklepień belka- 
n-ież rozpoczęta budowa fantasty- 
cznej w ieży , która zapro jek tow a-j • 
na została z okazji Św iatowej 
W ystaw y, m ającej się odbyć w  Pa \ 
ryżu w  roku 1937-ym. Puczatko- 
wo francuscy in żyn ierow ie p la­
nowali skonstruować w ieżę, w y­
soką na 2-000 m etrów , w  praktyce 
okazało się tc jednak n iem ożliwe 
i ostatecznie w ieża  liczyć  będzie 
tylko 800 m etrów ! W roku 1889. 
in żyn ierja  zadow olili się w ieżą 
E i f f la  300 m etrów .

By zb liżyć A lzac ję  o 50 kilom e­
trów do Paryża  buduje się obec­
nie nowy tunel pod W ogezaim  w  
pobliżu Bussang z jednej strony, 
a w  pobliżu M ilhuzy z drugiej 
strony. W ogezy  Dianow iły  tu do­
tąd mur, zm uszający pociągi do 
ja zd y  okólnej.

N ow y tunel, m ający 8.300 me­
trów  długości, będzie najd łuż­
szym w e F ran c ji. K oszt budowy 
obliczono na 85 m iljonów  fra n ­
ków, podczas gdy  słynny i naj 
dłuższy na św iecie tunel simploń- 
ski kosztował 80 m iljonów , a ma 
blisko 20 000 m etrów .

Budowę tunelu bussangow skie- 
go rozpoczęto w  1932-gim roku i 
wyaobyto ju ż  130.000 m etrów  sze­
ściennych skał co odpowi ida dłu-

mi drewnianemu Sklepienie że- 
łazo-betonowe lic zyć  będzie 5C 
centym etrów  grubości. C iekawy 
szczegó ł: zużywa się tu przecięt­
nie 1,2 k ilogram a stali na w iertła  
na m etr sześcienny tunelu ; ogó­
łem w ięc zużyje się w  ten sposób 
około m iljona k ilogram ów  sta li!

Poc iąg i będą tu m ogły kurso­
wać z szybkością normalną, czyli 
90 kilom etrów  na godzinę.

Stare obyczaje
Zniłcaja w Japonji

Coraz w ięcej dawnych obycza­
jó w  zanika w  Japonji, ustępując 
europejskim  zw yczajom  i fo r ­
mom. Jak donosi prasa japońska, 
zn iesiony został ostatnio charak­
terystyczny dla dawnych trady­
cyjnych obyczajów  urząd pośred­
nika m ałżeńskiego, t. zw . Nako- 
Odo. Zadaniem  Nakc - Odo było 
czu-wanie nad przyszłem i m ałżon­
kami w okresie iiarzeczeńsn.im 
oraz organ izow anie uroczystości

Pieśń ilebokiej miłości o tz - j , ,
„ H a r a k i n ”  d o k u m e n t e m  t e j  p i e ś n i

Po stłumieniu buntu w ojskowe­
go w  Tokio, druty te legra ficzn e  
i depesze rad jow e doniosły o sa­
m obójstwach o ficerów  - przy­
wódców  buntu, In ic ja to r  buntu, 
kapitan Nonalca, zg inął zgodnie 
z tradyc ją  —  popełn iając staro- 
japońskie „h a rak ir i" .

Ty lko  Japończycy znają ten 
szczytny, aczkolw iek przez nie­
których określany jako barba­
rzyński, rodzaj śm ierci —  o fia ry  
Lecz były ju ż  notowane wypadki 
„h a rak ir i", które w strząsnęły ca­
łym  światem , n ietylko Japonją. 
Do tych na leży nrzedewszyst- 
kiem śm ierć adm irała N o g i i je ­
go małżonki.

H rab ia  K iten  N og i, bohater 
Nipponu, na jw iększy wodz w  h i­
storji, zasłynął ju ż  w  św iecie w  
czasie w o jny w  Chinach w  latach 
1894/95, a następnie, jako zdo­
bywca Portu  A rtu ra  w  wojnę ja ­
pońsko - rosyjsk ie j W reszc ie  de- 

gości 3 50Ó m etrów  Pozc sta je  I cydu iące zw ycięstw o pod Muk-
blisko 600.000 m etrów  sześć, co denem, k ’ órc rozstrzygnęło o wy-
nie przeszkadza przew idyw ać za­
kończenia prac na 1937-my rok.

IN T E R E S U J Ą C E  C Y F R Y .
T a  olbrzym ia praca w ym aga o- 

czyw iście odpow iednich narzędzi 
i. urządzeń. W ystarczy  przytoczyć, 
że zużyw a się tu dziennie 1.800 
w ierte ł pneumatycznych, wykuwa 
nych i przekuwanych w specja l­
nej kuźni autom atycznej, zbudo­
w anej w pobliżu.

Dym y dynam itowe rozpędzane 
sa przez wentylatory, w ysysające 
70 m etrów  sześcitnych  pow ietrza  
na sekundę. W oda, za lew ająca

H U M O R

granej w o jn ie  —  Japonja za­
wdzięcza tylko hrabiemu N og i.

Panow ał wówczas cesarz Mu- 
szuito. Gdy ten zmarł, m arszałek 
N og i, w raz z małżonką, odeszli w  
zaśw iaty, g inąc dobrowolnie 
przez popełn ien ie „h a rak ir i" . R y ­
cerskość japońskiej przeszłości w 
dniu śm ierci m ikada i marszałka 
spowodowała dalszą śm ierć 18 
o ficerów . Odeszli oni w  im ię 
w znow ien ia patrjotyzn .u  m łodego 
pokolenia w  celu

N ow e o fia ry  ostatnich wypad­
ków „h a rak ir i"  św iaoczą, że ta 
tradycja  ma gorących w yznaw ­
ców w  Japonji.

ślubnych, w  czasie których erze- 
strzegane być m usiały i zachowa­
ne wszystkie szczegóły i obrzędj 
przekazane przez skomplikowaną 
tradycję.

Obecnie jednak młodzi ludzie 
w  Tokic i Nagasaki pragną m ieć 
całkow itą swobodę w  okresie na- 
rzeczeństwa i uwolnić się od nad­
zoru wścibskiego Nako-Odo, któ­
ry  zdziera ł n iejedną parę sanda­
łów, odw iedzając bezustanku do­
my, których członkow ie m ieli za­
wrzeć zw iązek małżeński.

W raz  z oryginalną dla trady­
c ji japońskiej pustacią Nako-Odo 
zniknie zapewne i stare przysło­
w ie japońskie. P rzys łow ie  to mó­
w i o tych, których najbardziej 
strzec sie trzeba w życiu. Unikać 
w ięc naiezy n a jp iln ie j: „rąk  zło­
dzie ja  kieszonkowego, rogów  by- 

jka, tylnych nóg konia, obietnic 
I męża stanu i... języka Nako-O do".

Gr-izeta f ̂ Ltra; :dw
wychodzi w  Budapeszcie

2 cmiem 1 m arca zaczęła w y ­
chodzić w  Budapeszcie bardzo o- 

podtrzym ania ryg ina lna  gazeta, a m ianow icie o- 
cnót obywatelskich  oraz honoru fk ja lh y  organ zawodowych że- 
rodowego Japończyków. Ib iaków . W  te j chw ili „ga ze ta "

Ije s t  odb:jana lito g ra fic zn ie  i roz- 
Drugi wypadek, k tóry w yw oła ’  chodzi się poufn ie. Na czele te- 

olbrzym ie w rażen ie, była śm ierć go organu stoi „zaw odow y" że- 
m łodziutk iej małżonki odchodzą- brak, który, jako naczelny redak- 
czgo na fron t szanghajski mło- to r w ydaw nictw a, w  artykule 
dego o ficera , jesien ią r. 1931. Po- wstępnym w yjaśn ia  potrzebę w y­
pełniwszy „h a rak ir i" , mtoaa Ja- dawania w łasnego organu, 
punka pozostaw iła list, w  którym  w  dalszych artykułach zna.iclu- 
pisze, że w idząc u m ęża bezgra- jem y żądania podziału w ęgier- 
niczne oddanie się i pośw ięcenie skich dziadów na prawdziwych, i- 
honorowi zw ycięstw a oręża ja -

atotnie zmuszonych żebrać oraz 
na fa łszyw ych , k tórzy  m ogą pra­
cować, a żebrzą tylko z len istwa 
czy zachłanności. Inny artykuł 
podaje dane porównawcze, ile  za­
rab ia ją  żebracy w  A n g lji,  F ian - 
c ji, Am eryce i na W ęgrzech.

Osobliwe są ogłoszenia. W  
jednem  jes t poszukiwane „oko", 
1 tóre znałoby polujących na dzia­
dów w yw iadow ców  i policjantów', 
p rzebran jch  po cywilnemu Inne; 
„poszukuje do w yna jęc ia  m łode­
go cztero— sześcioletn iego chłop­
ca".

znieść 
pew ­

na mał-

N A  L E T N IS K U .

Tu rys ta : —  Czy mógłbym  otrzy 
mać dwa ręcznnd?

Gospodyni: —  A , to pan chce |ten sposób 
zostać przez całe la to?

W  S Ą D Z IE

—  Czemu oskarżony w yp ił ty ­
le wódki, je ś li w iedzia ł, że niema 
na zapłacenie rachunku?

—  Chciałem zapić m oje zgryzo-

pońskiego, nie może
m yśli, że życ ie  je j w  
nym momencie w płyn ie 
żonka hamująco, w  wykonaniu 
całłcowitem jego  obowiązku w  
stosunku do o jczyzny. Chcąc mu 
dać możność pełnego pośw ięce­
n ia się, odchodzi, w ierząc, że w

Kabiny telegraficzne
w miastach Am eryki

Am erykańskie tow arzystw o c- 
lektrycznc W estern  Union Co., za 
równo dla w ygody  publiczności,

pracujących w  porzczególnych  ty*, a najw iększą moją zgryzotą  
m iejscach, napełnia specja lny było w łaśn ie to, że nie mogłem 
zbiorn ik z szybkością 5.600. l i t r o w i zap łacić !
na m mtę. Ilość te j w ody ze źn>-| (L e  R ir e ).

w szyscy m ężczyźni i dla rozszerzen ia  sw oje j dzia- 
myśieć będą tylko o zw ycięstw ie łalności, zrea lizow ało  bardzo cie- 
i o chwale o jczyzny. I kawy pomysł W  bardziej uczęsz-

l czanych m iejscach, jak  dworce 
Te  słowa były jedną olbrzym ią Kolejowe, w ie lk ie  sklepy oraz no- 

pieśnią g łębokiej m iłości o jczy- czpkalnie w  teatrach, i kinach, zo- 
zny, n ie liczącą się z żadną o fia - stały ustawione kioski, z których 
rą. Jej lis t erzeszedi, jako naj- przy pomocy telefonu mogą być 
wyższy rozkaz, do wszystkich nadawane depesze 
w arstw  społeczeństwa japońskie­
go. Jest jeszcze dziś wzorem  do­
skonałym m iłości i poświęcenia.

Abonent łączy się te lefon iczn ie 
ze stacją W estern  Union i dyktu­
je  treść depeszy, te le fon istka  obli

cza ilość słów  i za licza  depeszę do 
jednej z kategorji opłat, wynoszą 
cych okrągłą sumę. P ien iądze na­
dający wpłaca do automatu, któ­
ry o wykonaniu tej czynności sy­
gna lizu je  te lefon istce, poczem de­
pesza zostaje przekazana dc adre­
sata.

Pom ysł ten pozwala o każdej 
porze dnia < w w ielu  punktach 
miasta nadawać depesze bez po­
trzeby udawania się do urzędu 
pocztowego, co z jednej strony 
odciąża urzędy, a z d rugiej uła­
tw ia nadawanie telegram u.
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Księżycowe  
interesy

Powlo ić
Dzien, w  którym  M ałgosia m iała przyjechać z Paryża , zazna­

czy ’  s ię  po południu dzłwnem  wydarzen iem  Paw eł odczuwał od 
rana m iłe dreszczyki zaciekaw ienia.

—  Jak też  będzie w yg lądać?  —  napróżno usiłował w yobrazić 
sobie je j  zmmnione rysy

W ystro ił się w  now iutki g a rn itu r ,. z najlepszego angielskiego 
m aterjału  —  czarnego, w m isterne, sta lowe prążki. Pon iew aż m iała 
przyjechać w ieczorem , postanowił po obiedzie pójść do je j  m iesz­
kania i sprawdzić, czy wszystko je s t przygotow ane do je j powrotu. 
Zatelefonował do kw iac iarn i po dwa duże kosze aza lji, jeden bia­
łych, drugi czerwonych, każąc w ysłać te kw ia ty  do domu M ałgosi. 
Gdy w kładał fu tro  z szacownym bobrowym kołnierzem , w  przedpo­
koju zadźw ięczał dzwoneK. Poszedł o tw orzyć i ku wielk iem u zdzi­
w ieniu , zbaczył w  progu Dziubiela. N ie  w id zia ł go od casu rozm o­
w y w  barze „P o d  K siężycem ", bowiem Dziubiel, czu jąc się obra­
żonym, czy zawiedzionymi, przestał się z nim w idyw ać. T era z  z ja ­
w ił się nagle i nie sam, bo, uw iązany na długim  sznureczku, stał 
p rzy  nim m ały piesek —  pekińczyk. Dziubiel był przyodziany 
licho i dziwacznie. .M ia ł na sobie rude, sp łow iałe paletko, na gło­
w ie cyklistówkę, a szyję okręcił dawnym wiśniowym  szalikiem  
Paw ła, k tóry niewiadomo skąd się w zią ł teraz u niego. P rzez ramię 
przew iesił torbę podróżną, co naprowadziło Paw ła na myśl, że w y­
b iera się na wycieczkę, -Potw ierdzał to rówm eż gruby k ij, którym 
się Dziubiel podpierał.

—  Pan  wychodzi ? —  spytał, w idząc Paw ła w fu trze.
—  M iałem  ten zam iar, ale to nic ważnego, p roszę! —  rzekł 

Paw eł, ustępując z przejścia.
—  Jeżeli pan wychodzi, to odprowadzę pana kawałek, bc ja  się 

tylko przyszedłem  pożegnać.

—  W yjeżdża  pan?
—  TaJc, opuszczam to miasto, a le c ie  wyjeżdżam , tylko idę 

piechotą
—  Tak? A  dokąd?
—  N ie  wiem  jeszcze dokładnie, ale opuszczam stolicę na 

zawsze.
N ie  dał się nam ówić na w ejście do środka i Paw eł w łożyw szy 

z g rac ją  melonik, wyszedł z nim razem. Pekińczyk b iegł naprzód, 
zatrzymiując się chw.Iam i, dla obwąchan;a pewnych m iejsc chod- 
mka, które m iały dla n iego szczególne znaczenie. W tedy Dzi ubiel 
p rzystaw ał również, i gaw ędził z Paw łem .

—  W ięc  uruchom ił pan te kapitały, bardzo słusznie, to pana 
powinno rozerw ać na jak iś  czas, —  m ów ił, —  mnie ju ż  te rzeczy 
zm ęczyły.

—  A le  niech mi pan pow ie, dokąd pan zm ierza? —  w ypytyw ał 
go Paw eł. —  Bo tak iśc, nie w iadomo dokąd, to trochę dzivTnie. 
Czy pan ma jak iś  program  w ycieczk i?

—  Chcę się oddalić raz na zawsze od bladych in te ligen tów  —  
w yjaśn ił Dziubiel —  i odzyskać bezpośredniość, którą straciłem  
w  swoich dociekaniech. Do pomocy b iorę sobie tego pieska. N a le ­
żał daw niej do Lubystka.

—  Ach, w ięc  to jeden z wychowanków F ran ia?

—  Tak. F ran io  mu tow arzyszy ł w  spacerach, a teraz, ponie­
w aż idzie do w ięzien ia , ja  go zastąpię

—  Czy ju ż odbył się proces? JBo przestałem  się in teresować tą 
sprawą.

—  W łaśn ie dziś się odbjnua —  rzekł Dziubiel, W yciągając z za­
nadrza gazetę. —  jes t to ostatnia gazeta, która przeczytałem . N ie  
wezmę w ięce j do ręki tego rodzaju wiadomości.

—  Cóż tam p iszą? ,
—  Brednie. N iech  pan sobie wyobrazi, że na żądanie obrońcy, 

F ran io  zestal poddany badaniu psychjatrycznem u. Eadał go pro 
feso r Smolka —  ten sam, który sprawdzał poczytalność Załkina. 
I  w ic  pan, co stw ierd ził?  2e Fran io jes t człow iekiem  w  zupełności 
normalnym. Słyszał pan podobne g łu pstw o ’  Facet, k tóry zab ija  
drugiego duszą od żelazka i potem rozjeżdża cały dzień taksów­
kami, okazuje się normalnym, wówczas, gdy Załkin, k tóry rozda­
w ał ludziom  niepotrzebne drobiazgi, został uznany za w arjata. 
D ziw n ie się przedstaw ia, zaiste, ta nasza normalność.

—  W  takim  razie, chyba F ran ia  pow ieszą —  rzek ł Paw eł w

zamyśleniu
—  Prokurator gw ałtow n ie się tego domaga, ale myślę, że w 

najgorszym  wypadku obrońca odwoła się do laski najw yższej, a 
pan prezydent te człek ludzki, zrozumie, wybaczy...

—  Zapewne. A  nie w ie  pan przypadkiem, jak ie są dalsze losy 
fortu ny Lubystka?

—  Owszem, wiem. Cały m ajątek otrzym a w  sukcesji n iejaka 
panna Punia Czuprynkówna z którą ma zam iar ożenić się pan 
M inc. Bo trzeba panu w iedzieć, że ten spryciarz obrał sobie spe­
cja lność w ynajdyw an ia  zaw iłych  pokrew ieństw  I oto teraz udo­
wodnił wszem  wobec, że wyłączne prawo do dziedziczenia ma w łaś­
nie owa panna Czuprynkówna.

—  Cóż to za jid n a ?
— N ie  mam pojęcia, podobno jakaś krewna Lubystka, s try jecz­

na siostra, czy kuzynka, nie znam się na ko ligacjach  i nie w idzia­
łem je j  na oczy. N iecn  pan się spyta prawa spadkowego.

—- Hm, dziwnem i drogam i toczy się fortuna —  mruknął Paw eł 
i umilkł

Tow arzysząc Dziubielow i w  tej pieszej wędrowne, podpierał się 
hebanową laską Staw iane wolno spacerowe kroki mącił biegnący 
przed nim i pekińczyk., k tóry  zatrzym ywał się, albo w ierc ił nie­
spokojnie, odciągając na stronę Dziubiela, to znów przystawał pod 
latarn ią  dla zrobien ia siusiu. M inę li głów ne ulice, pełne pojazdów  
i przechodniów  o solidnym1 w yglądzie i w kroczyli w dzieln icę han­
dlową. Tu  panował niepokój, a ludzie by li bardzo zajęci. T rans­
portowali rożne przedm ioty: ładow ali skrzynie na wozy, wyłado­
w yw ali worki z aut ciężarowych, a śp ieszyli się przytem , b iega li 

potrącali, czyniąc w ie le  hałasu. P rzew ażn ie byli to żydzi —  bro­
daci w  wyśw iechtanych hałatach —  d źw iga jący  na grzbietach 
paczki (z  napisem : „O strożn ie  —  S zk ło " !)  —  kosze z w rzeszczą­
cym ptuctem, toboły z m anufakturą i b ó g  w ic co jeszcze. Ruchy 
ich były gwałtowne, nieopanowane, torow ali sobie drogę krzy­
k iem : —  Odsuń s ię ! Na bok! Potrzym aj z tej s tron y ' Podeprzej 
z tam tej". Jeszcze go ra z : O tak ! —  Z przeraź]'-cym  turkotem ska­
kały po błotnistym  bruku ręczne wózki, pchane w  oślepłem  zaj>a- 
m iętaniu. P rzed  sklepikami w ystaw ały  grubo odziane żydówki 
i czep ia ły się napastliw ie Paw ła  i D ziubiela —  Co panowie po­
trzebu ją? —  U  nas pan „w szystko" dostan ie! —  N iech  panowie 
w e jd ą ! —  No, co jes t?

(D . c. n ,).
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